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  PROLOG


  – Ke­dah, gdzie się scho­wa­łeś?


  Nia­nia roz­glą­da­ła się na wszyst­kie stro­ny, ale sku­lo­ny za wy­so­kim po­są­giem kil­ku­la­tek nie chciał psuć so­bie za­ba­wy. Z szel­mow­skim uśmie­chem ob­ser­wo­wał nogi nia­ni, ner­wo­wo drep­czą­ce w tę i z po­wro­tem.


  – Wy­chodź, już wy­star­czy!


  Gdy tyl­ko nia­nia po­de­szła do okna, na pal­cach po­mknął ku drzwiom.


  – Ke­dah, po­skar­żę ro­dzi­com! – ostrze­gła.


  Mały ksią­żę już tego nie usły­szał. Zbiegł scho­da­mi na par­ter i zza ba­lu­stra­dy spo­glą­dał w górę.


  Miesz­kań­cy Za­zi­nii, ma­leń­kie­go pań­stwa na Bli­skim Wscho­dzie, uwiel­bia­li go. Pod pa­ła­cem czę­sto zbie­ra­ły się tłu­my cze­ka­ją­ce, by choć na chwi­lę po­ja­wił się w oknie. Gdy lą­do­wał sa­mo­lot, naj­wię­cej okla­sków zbie­rał naj­młod­szy czło­nek ro­dzi­ny kró­lew­skiej. Zdo­był ich ser­ca ocza­mi w ko­lo­rze cze­ko­la­dy i uśmie­chem zwy­cięz­cy, któ­ry uwiecz­nił por­tre­ci­sta, gdy chło­piec skoń­czył trzy lata. Był rów­nie ślicz­nym, co kło­po­tli­wym dziec­kiem. Mógł jed­nak pso­cić, ile tyl­ko chciał, po­nie­waż jed­nym spoj­rze­niem po­tra­fił so­bie zjed­nać każ­de­go.


  Kie­dyś pod­czas ce­re­mo­nii woj­sko­wej tak się roz­bry­kał, że znie­cier­pli­wio­ny na­stęp­ca tro­nu, Omar, za­ła­mał ręce i z wy­rzu­tem zwró­cił się do swo­jej żony Riny:


  – Czy mo­żesz go uspo­ko­ić?


  Było to jed­nak py­ta­nie re­to­rycz­ne. Nad mło­dym ksią­żąt­kiem nie spo­sób było za­pa­no­wać. Mat­ka mu­sia­ła go w koń­cu wziąć na ręce i jako tako wy­trwał do koń­ca.


  Król, oj­ciec Oma­ra, pa­trzył na to wszyst­ko z naj­wyż­szą dez­apro­ba­tą. Od po­cząt­ku nie prze­pa­dał za zbyt mło­dą i no­wo­cze­sną, jego zda­niem, żoną syna, a fakt, że nie ra­dzi­ła so­bie z ma­lu­chem, do­lał tyl­ko oli­wy do ognia.


  – Ke­dah! – Głos nia­ni za­brzmiał gdzieś na gó­rze. – Mu­szę cię wy­ką­pać i ubrać. Spóź­ni­my się na po­wi­ta­nie taty i kró­la.


  Ke­dah się nie ode­zwał. W pa­ła­cu było tak ci­cho, gdy ojca i dziad­ka nie było. Mama śmia­ła się czę­ściej, na­wet słu­żą­cy wy­da­wa­li się mniej za­bie­ga­ni. Nie chciał się myć ani prze­bie­rać. To było strasz­nie nud­ne w prze­ci­wień­stwie do gry w pił­kę. Sły­sząc na scho­dach kro­ki nia­ni, za­sta­na­wiał się, co da­lej.


  Zwy­kle cho­wał się w bi­blio­te­ce, ale tego dnia nogi za­nio­sły go tam, gdzie sa­me­go go nie wpusz­cza­no. Jad­di, jego dzia­dek, miał do swo­jej dys­po­zy­cji osob­ne skrzy­dło, w któ­rym dziś nie było ani jed­ne­go straż­ni­ka, a to ozna­cza­ło, że mógł się tam wresz­cie za­kraść. Jed­nak coś ka­za­ło mu sta­nąć w pół dro­gi. Za­wró­cił i po­biegł w stro­nę skrzy­dła zaj­mo­wa­ne­go przez ro­dzi­ców.


  Tu­taj też pa­no­wał spo­kój. Po le­wej stro­nie znaj­do­wa­ły się ga­bi­ne­ty, na pra­wo wej­ście do pry­wat­nej czę­ści ro­dzi­ców.


  Ke­dah rzad­ko tu by­wał. To ro­dzi­ce od­wie­dza­li go w jego po­ko­ju i ba­wial­ni. Wie­dział, że do­sta­nie burę, je­śli prze­szko­dzi mat­ce w drzem­ce, i przez chwi­lę roz­wa­żał, czy nie prze­kraść się na bal­kon. Po­tem jed­nak ru­szył w lewo. Stą­pa­jąc bo­sy­mi sto­pa­mi po mar­mu­ro­wej po­sadz­ce, bez­sze­lest­nie zbli­żył się do drzwi pierw­sze­go ga­bi­ne­tu. Mimo że spie­szy­ło mu się, by zna­leźć kry­jów­kę, w któ­rej nie od­szu­ka go nia­nia, za­trzy­mał się na chwi­lę i po­pa­trzył na cięż­kie por­tre­ty wi­szą­ce po obu stro­nach ko­ry­ta­rza. Spo­glą­da­ły na nie­go oczy przod­ków, wo­jow­ni­ków odzia­nych w cięż­kie sza­ty, ksią­żąt i wład­ców. Z uwa­gą przyj­rzał się por­tre­to­wi dziad­ka sprzed kil­ku­na­stu lat, a po­tem ojcu. Obaj wy­glą­da­li su­ro­wo, pra­wie groź­nie.


  Pa­mię­tał, jak mama mu po­wie­dzia­ła, że kie­dyś za­wi­śnie tu­taj jego por­tret, po­nie­waż uro­dził się, by w przy­szło­ści rzą­dzić.


  – Bę­dziesz wspa­nia­łym wład­cą, Ke­dah.


  – Dla­cze­go się nie uśmie­cha­ją? – za­py­tał wte­dy.


  – By­cie kró­lem to po­waż­ne za­da­nie – od­po­wie­dzia­ła mat­ka.


  – W ta­kim ra­zie nie chcę być kró­lem! – rzekł i ro­ze­śmiał się bez­tro­sko.


  Obej­rzał się za sie­bie i wbiegł do sali, w któ­rej sta­ło kil­ka biu­rek. Wpełzł pod jed­no z nich, pe­wien, że dłu­go nikt go nie znaj­dzie. Po chwi­li jed­nak stra­cił tę na­dzie­ję. Zza cięż­kich drew­nia­nych drzwi do­cho­dzi­ły ja­kieś od­gło­sy. Roz­po­znał głos mat­ki, któ­ra krzyk­nę­ła, jak­by coś ją za­bo­la­ło. Wie­dział, że za drzwia­mi jest pry­wat­ny ga­bi­net ojca. Tyl­ko co w nim ro­bi­ła mat­ka?


  Po­tem usły­szał coś, co za­brzmia­ło jak ci­chy płacz, i prze­stra­szył się nie na żar­ty.


  Oj­ciec za­wsze po­wta­rzał mu, żeby dbał o mamę, kie­dy nie ma go w pa­ła­cu, i Ke­dah po­czuł, że na­de­szła wła­śnie taka chwi­la.


  Wy­szedł spod biur­ka i sta­nął nie­zde­cy­do­wa­ny. Zza drzwi do­cho­dzi­ły stłu­mio­ne jęki. Nie dał­by rady sam otwo­rzyć drzwi i po­my­ślał, że może le­piej by­ło­by po­wie­dzieć o wszyst­kim nia­ni. Po chwi­li jed­nak pod­szedł do krze­sła, któ­re sta­ło naj­bli­żej drzwi. Z mo­zo­łem za­czął je cią­gnąć w stro­nę prze­szko­dy dzie­lą­cej go od mat­ki.


  Wy­da­wa­ło mu się, że mi­nę­ły wie­ki, za­nim przy­su­nął je na tyle bli­sko, by wdra­pać się i na­ci­snąć klam­kę.


  – Ummu? – Za­wo­łał, gdy drzwi otwo­rzy­ły się na oścież. – Ummu? – po­wtó­rzył i zmarsz­czył czo­ło, wi­dząc, że mat­ka sie­dzi na biur­ku, a sto­ją­cy na­prze­ciw Ab­dal obej­mu­je ją ra­mio­na­mi.


  – In­ta­dihr! – krzyk­nę­ła, ka­żąc mu nie ru­szać się z miej­sca. Ona i Ab­dal na chwi­lę znik­nę­li mu z oczu. Za­raz po­tem Ab­dal mi­nął go w drzwiach.


  Ke­dah ni­g­dy go nie lu­bił. Te­raz pa­trzył na od­cho­dzą­ce­go Ab­da­la, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co się sta­ło. Gdy się od­wró­cił, mat­ka wy­gła­dza­ła suk­nię.


  Nie wy­cią­gnął ra­mion, żeby go wzię­ła na ręce.


  – Do­kąd po­szedł Ab­dal? Gdzie są straż­ni­cy? – za­py­tał jed­nym tchem.


  – Już wszyst­ko do­brze – od­par­ła Rina, pod­no­sząc go z krze­sła. – Ma­mu­sia była zde­ner­wo­wa­na i nie chcia­ła ni­ko­go wi­dzieć.


  – Dla­cze­go? – za­py­tał, przy­glą­da­jąc się jej za­czer­wie­nio­nej twa­rzy. – Dla­cze­go za­wsze je­steś smut­na?


  – Tę­sk­nię za do­mem, Ke­dah. Ab­dal jest z mo­je­go kra­ju i po­ma­ga mi w trud­nych chwi­lach.


  Ke­dah w mil­cze­niu ob­ser­wo­wał mat­kę, któ­ra nie prze­sta­wa­ła mó­wić.


  – Twój tata był­by zmar­twio­ny, gdy­by wie­dział, że pła­ka­łam, więc le­piej nic mu o tym nie mów­my, do­brze?


  Ke­dah nic nie ro­zu­miał. Mat­ka nie wy­glą­da­ła na smut­ną, ra­czej na prze­stra­szo­ną.


  – Nie chcę, że­byś była nie­szczę­śli­wa.


  – Nie będę, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła Rina, uj­mu­jąc jego bu­zię w obie ręce. – Mam prze­cież cu­dow­ne­go syna i wspa­nia­ły dom…


  – Nie bę­dziesz wię­cej pła­kać? – za­py­tał, ale jego cze­ko­la­do­we oczy pa­trzy­ły na nią po­waż­nie. Wy­su­nął się z jej ob­jęć i do­dał roz­ka­zu­ją­cym to­nem: – Ni­g­dy!


  – Ke­dah! Na­resz­cie cię zna­la­złam!


  Oby­dwo­je z mat­ką od­wró­ci­li się, sły­sząc głos nia­ni.


  – Szu­ka­łam go w ca­łym pa­ła­cu.


  – Naj­waż­niej­sze, że się zna­lazł – po­wie­dzia­ła Rina, prze­ka­zu­jąc nia­ni syna.


  Tro­chę póź­niej oj­ciec i król wró­ci­li i wszyst­ko było pra­wie tak jak daw­niej. Ke­dah na­dal był nie­sfor­nym dziec­kiem, jed­nak coś w jego za­cho­wa­niu się zmie­ni­ło. Nie był już tak ufny, a na każ­dą oso­bę, któ­ra pró­bo­wa­ła się do nie­go zbli­żyć, pa­trzył spod oka.


  Kil­ka lat póź­niej uro­dził się jego brat i to był po­czą­tek szczę­śliw­sze­go okre­su dla ro­dzi­ny, po­nie­waż Mo­ham­med oka­zał się dziec­kiem ide­al­nym.


  Król, ma­jąc świa­do­mość, że mło­de­go księ­cia trud­no bę­dzie utrzy­mać w ry­zach, pod­jął de­cy­zję o wy­sła­niu go do Lon­dy­nu, do szko­ły z in­ter­na­tem, gdzie wkrót­ce Ke­dah roz­po­czął na­ukę.


  Przez cały ten czas Ke­dah prze­czu­wał, że zda­rze­nie, któ­re mat­ka ka­za­ła mu za­cho­wać dla sie­bie, mo­gło­by znisz­czyć nie tyl­ko naj­bliż­sze mu oso­by, ale na­wet wstrzą­snąć kró­le­stwem. W mia­rę, jak do­ra­stał, co­raz wię­cej ro­zu­miał i wie­dział, ja­kie kon­se­kwen­cje mo­gło­by mieć dla mat­ki ujaw­nie­nie se­kre­tu. Gdy­by jej nie­wier­ność wy­szła na jaw, oj­ciec nie miał­by wyj­ścia i mu­siał­by za­żą­dać roz­wo­du i ode­brać jej sy­nów.


  Jed­nak na­wet naj­więk­sze se­kre­ty w koń­cu prze­do­sta­wa­ły się poza pil­nie strze­żo­ne mury. Słu­żą­cy plot­ko­wa­li mię­dzy sobą, nad­zo­ru­jąc ba­wią­ce się w po­bli­żu dzie­ci, nia­nie w koń­cu od­cho­dzi­ły z pra­cy i nie mia­ły już opo­rów, by opo­wia­dać o tym, co prze­ży­ły i wi­dzia­ły, miesz­ka­jąc w pa­ła­cu. Plot­ki nio­sły się we wszyst­kie stro­ny i wra­ca­ły do pa­ła­cu w wer­sji roz­bu­do­wa­nej o wy­my­ślo­ne szcze­gó­ły.


  Gdy Ke­dah do­ra­stał i wra­cał do Za­zi­nii na fe­rie i wa­ka­cje, por­tre­ty przod­ków fa­scy­no­wa­ły go tak jak daw­niej, ale już z in­ne­go po­wo­du.


  Może rze­czy­wi­ście nie był sy­nem swo­je­go ojca? Nie był ani tro­chę do nie­go po­dob­ny. Jed­nak jego wąt­pli­wo­ści nie wy­ni­ka­ły wca­le z plo­tek, któ­re mimo upły­wu lat, nie chcia­ły ucich­nąć. Te­raz Ke­dah już wie­dział, co wte­dy zo­ba­czył.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  „Po­trze­bu­jesz ko­goś ta­kie­go jak Fe­li­cia Ha­mil­ton!”


  Szejk Ke­dah, na­stęp­ca tro­nu w Za­zi­nii, ra­dził so­bie jak do tej pory świet­nie i był za­do­wo­lo­ny ze swe­go ży­cia.


  Jed­nak tego po­po­łu­dnia, sie­dząc w ga­bi­ne­cie i czy­ta­jąc ar­ty­kuł na lap­to­pie, zmarsz­czył na­gle czo­ło. Po chwi­li roz­le­gło się pu­ka­nie i w drzwiach po­ja­wi­ła się Anu. Wy­glą­da­ła na spię­tą. Za­sta­na­wiał się, czy też to już czy­ta­ła.


  – Fe­li­cia Ha­mil­ton już jest – po­wie­dzia­ła Anu i nie­znacz­nie skrzy­wi­ła usta.


  – Po­proś ją.


  – Za chwi­lę tu bę­dzie, po­szła się od­świe­żyć.


  Anu pró­bo­wa­ła ze wszyst­kich sił, ale nie umia­ła ukryć nie­chę­ci. Wszy­scy, któ­rzy mie­li z nim pra­co­wać, mu­sie­li naj­pierw zy­skać jej apro­ba­tę. Wczo­raj spo­tka­ła się z Fe­li­cią i ze zdu­mie­niem stwier­dzi­ła, że mło­da ko­bie­ta nie speł­ni­ła ani jed­ne­go z licz­nych wy­mo­gów, któ­re da­wa­ły szan­sę przej­ścia do dal­sze­go eta­pu re­kru­ta­cji. Bra­ko­wa­ło jej do­świad­cze­nia w bran­ży ho­te­lar­skiej, choć sta­ra­ła się nad­ra­biać miną. Coś ta­kie­go nie prze­szło­by u jej sze­fa, któ­ry ści­śle trzy­mał się pla­nu dnia i ocze­ki­wał, że ze­spół zło­żo­ny ze sta­ran­nie do­bra­nych pra­cow­ni­ków bę­dzie wy­peł­niał swo­je obo­wiąz­ki, bez nie­po­trzeb­ne­go ab­sor­bo­wa­nia jego uwa­gi. Fe­li­cia Ha­mil­ton zu­peł­nie nie pa­so­wa­ła do tego ob­raz­ka.


  Anu po­wie­dzia­ła o tym sze­fo­wi już wczo­raj, ale on ka­zał za­pro­sić Fe­li­cię na ko­lej­ne spo­tka­nie.


  – Ke­dah, ona nie na­da­je się na asy­stent­kę – spró­bo­wa­ła po­now­nie.


  – Ro­zu­miem two­je oba­wy i mo­żesz być pew­na, że mam je na uwa­dze. Po­wia­dom mnie, gdy pani Ha­mil­ton bę­dzie go­to­wa.


  Gdy bez sło­wa za­mknę­ła drzwi, Ke­dah wró­cił do czy­ta­nia ar­ty­ku­łu. Był na­pi­sa­ny po an­giel­sku. W jego kra­ju nikt nie ośmie­lił­by się opu­bli­ko­wać ta­kich rze­czy. W każ­dym ra­zie jesz­cze nie te­raz.


  Na­stęp­ca tro­nu? Nie tak szyb­ko!


  Pod bez­czel­nym ty­tu­łem znaj­do­wa­ło się jego zdję­cie. Ke­dah był na nim ubra­ny w gar­ni­tur, a jego usta zdo­bił aro­ganc­ki uśmiech syna ba­jecz­nie bo­ga­tych ro­dzi­ców. W ar­ty­ku­le opi­sy­wa­no nie­daw­ną śmierć jego dziad­ka. Te­raz, kie­dy kró­lem był Omar, ko­niecz­ne było wy­ja­śnie­nie pew­nych trud­nych kwe­stii. Po­tem dzien­ni­karz w skró­cie opi­sał bry­tyj­ską edu­ka­cję i ży­cie play­boya, ja­kie od cza­su ukoń­cze­nia stu­diów wiódł Ke­dah. Na koń­cu wspo­mniał, że po­mi­mo trzy­dzie­stu lat ani my­śli się ustat­ko­wać.


  W ar­ty­ku­le wspo­mnia­no tak­że o jego bra­cie Mo­ham­me­dzie i jego żo­nie Kumu oraz ich dwóch sy­nach. Mo­ham­med, w prze­ci­wień­stwie do bra­ta, ukoń­czył szko­ły w Za­zi­nii, a w kra­ju ist­nia­ła cał­kiem spo­ra frak­cja jego zwo­len­ni­ków, któ­ra uwa­ża­ła, że był­by on lep­szym wład­cą niż Ke­dah. Po­dob­no ape­lo­wa­no do kró­la, by pod­jął de­cy­zję w tej spra­wie.


  Na koń­cu wsta­wio­no zdję­cie Mo­ham­me­da i Oma­ra, ale naj­bar­dziej obu­rza­ją­cy był pod­pis pod nim: Jaki oj­ciec, taki syn.


  Po­mi­mo róż­ni­cy wie­ku, Mo­ham­med i Omar wy­glą­da­li nie­mal iden­tycz­nie. Nie tyl­ko pod wzglę­dem uro­dy, ale tak­że kon­ser­wa­ty­zmu. Je­dy­ną zmia­ną, jaką wpro­wa­dził Omar jesz­cze za cza­sów, gdy sam był na­stęp­cą tro­nu, była no­we­li­za­cja sys­te­mu edu­ka­cji. Przez te wszyst­kie lata Ke­dah nie zdo­łał na­kło­nić ojca do więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia po­stę­pem, jaki do­ko­ny­wał się na świe­cie. Sam był uta­len­to­wa­nym ar­chi­tek­tem, ale każ­dy pro­jekt, któ­ry przed­sta­wiał ojcu, był od­rzu­ca­ny od razu albo na póź­niej­szym eta­pie.


  Te­raz, gdy dzia­dek nie żył, miał na­dzie­ję, że coś się zmie­ni, ale jego ostat­nia pro­po­zy­cja wy­bu­do­wa­nia im­po­nu­ją­ce­go ho­te­lu nad mo­rzem i są­sia­du­ją­ce­go z nim cen­trum han­dlo­we­go, też upa­dła. Oj­ciec stwier­dził, że z okien no­we­go bu­dyn­ku by­ło­by wi­dać pry­wat­ną pla­żę ro­dzi­ny kró­lew­skiej.


  – To się da obejść – za­pew­niał Ke­dah. – Po­zwól tyl­ko, że…


  – De­cy­zja jest osta­tecz­na, Ke­dah – prze­rwał mu oj­ciec. – Prze­dys­ku­to­wa­łem to z radą.


  – I pew­nie z Mo­ham­me­dem – wtrą­cił Ke­dah. – Bez prze­rwy kry­ty­ku­je ten pro­jekt.


  – Mu­szę wy­słu­chać wszyst­kich stron.


  – Szko­da, że mnie ni­g­dy nie słu­chasz – stwier­dził roz­go­ry­czo­ny. – Mo­ham­med nie jest na­stęp­cą tro­nu tak jak ja.


  – Mo­ham­med jest na miej­scu.


  – Mó­wi­łem ci już, że nie za­miesz­kam tu­taj, je­śli mam być bez­u­ży­tecz­ny.


  Ke­dah przy­mknął oczy, wspo­mi­na­jąc ostat­nią roz­mo­wę z oj­cem. Od­wró­cił się na fo­te­lu, nie chcąc już pa­trzeć na ob­raź­li­wy w tre­ści ar­ty­kuł.


  Z sa­me­go rana, gdy tyl­ko go zo­ba­czył, za­dzwo­nił do Va­dii, swo­jej asy­stent­ki w Za­zi­nii, i upew­nił się, że uda się go usu­nąć z in­ter­ne­tu. Nie miał jed­nak wąt­pli­wo­ści, że grunt za­czy­na mu się pa­lić pod no­ga­mi. Jesz­cze przed śmier­cią dziad­ka Mo­ham­med prze­bą­ki­wał, że był­by lep­szym na­stęp­cą tro­nu. Wie­lu człon­ków rady uwa­ża­ło tak samo i na­le­ga­li, by to prze­dys­ku­to­wać i for­mal­nie zmie­nić za­sa­dy dzie­dzi­cze­nia ty­tu­łu.


  Oj­ciec miał, oczy­wi­ście, ostat­nie sło­wo, ale za­miast otwar­cie ogło­sić, że chce, aby młod­szy syn zo­stał kie­dyś kró­lem, wo­lał sys­te­ma­tycz­nie znie­chę­cać star­sze­go, aby ten sam ustą­pił.


  Ke­dah nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru ule­gać ta­kim su­ge­stiom.


  Miał swo­je pla­ny, a tak­że wie­lu wpły­wo­wych przy­ja­ciół. Oraz ta­kich, o któ­rych mó­wio­no, że mają za sobą szem­ra­ną prze­szłość. Mat­teo Di Sio­ne był jed­nym i dru­gim.


  Kil­ka ty­go­dni temu spo­tka­li się w No­wym Jor­ku. Nie­przy­pad­ko­wo zresz­tą. Ke­dah nie zwie­rzał się szcze­gó­ło­wo, po pro­stu po­wie­dział, że spo­dzie­wa się za­mie­sza­nia w swo­im ży­ciu i po­trze­bu­je ko­goś, kto po­mógł­by mu za­ła­twić parę spraw. Na proś­bę przy­ja­cie­la Mat­teo za­się­gnął ję­zy­ka i wró­cił po paru dniach z in­for­ma­cja­mi.


  „Po­trze­bu­jesz ko­goś ta­kie­go jak Fe­li­cia Ha­mil­ton”.


  Rzu­cił okiem na ze­ga­rek. W nor­mal­nych wa­run­kach kan­dy­dat do pra­cy, któ­ry spóź­nił­by się na spo­tka­nie i jesz­cze po­pro­sił o tro­chę cza­su, by się od­świe­żyć, nie zo­stał­by wpusz­czo­ny do jego ga­bi­ne­tu.


  Co ona, do dia­bła, ro­bi­ła?


  Fe­li­cia czy­ta­ła.


  Nie mia­ła, rzecz ja­sna, za­mia­ru aż tak się spóź­nić, ale nie­ste­ty utknę­ła w kor­ku. Tak­sów­karz po­wie­dział jej, że to z po­wo­du roz­da­nia ja­kichś na­gród. Tak więc zde­cy­do­wa­ła, że za­miast sie­dzieć w tak­sów­ce, przej­dzie tych kil­ka prze­cznic. Po­tem jed­nak jej uwa­gę zwró­cił ar­ty­kuł na ta­ble­cie i za­czę­ła czy­tać, stop­nio­wo zwal­nia­jąc kro­ku. Gdy do­tar­ła do im­po­nu­ją­ce­go biu­row­ca, zro­zu­mia­ła, że po­trze­bu­je jesz­cze paru mi­nut, by mieć pe­łen ob­raz sy­tu­acji.


  Może wła­śnie z po­wo­du tego ar­ty­ku­łu we­zwa­no ją na ko­lej­ne spo­tka­nie. Do­brze wie­dzia­ła, że nie wy­war­ła po­zy­tyw­ne­go wra­że­nia. Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach roz­mo­wy Anu dała jej do zro­zu­mie­nia, że nie jest ty­pem pra­cow­ni­ka, ja­kie­go chciał­by za­trud­nić szejk Ke­dah.


  Jed­nak ran­kiem te­le­fon za­dzwo­nił i Anu za­pro­si­ła ją na dru­gie spo­tka­nie, tym ra­zem z sa­mym sze­fem. Nie tyle po­trze­bo­wał asy­stent­ki, co jej umie­jęt­no­ści roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów. Te­raz już wie­dzia­ła dla­cze­go!


  Szejk Ke­dah z Za­zi­nii za­mie­rzał wal­czyć o tron. Tak więc w pierw­szej ko­lej­no­ści bę­dzie mu­sia­ła za­dbać o po­pra­wę jego re­pu­ta­cji. Ale z tego, co zdą­ży­ła się zo­rien­to­wać, już to bę­dzie co naj­mniej kar­ko­łom­nym za­da­niem. Gdy­by ist­niał ran­king play­boy­ów, to Ke­dah nie­wąt­pli­wie znaj­do­wał­by się w jego czo­łów­ce. O im­pre­zach, w ja­kich brał udział, krą­ży­ły le­gen­dy. Cóż, py­cha kro­czy przed upad­kiem.


  Dziś ten aro­ganc­ki fa­cet bę­dzie się przed nią spo­wia­dał. Fe­li­cia na­to­miast za­cho­wa spo­kój i za­pew­ni, że nie­za­leż­nie od kło­po­tów, w ja­kie się wpa­ko­wał, ona go z nich wy­cią­gnie.


  Była świet­na w tym, co ro­bi­ła, po­nie­waż swo­je umie­jęt­no­ści wy­ssa­ła nie­mal z mle­kiem mat­ki, u któ­rej boku po­zo­wa­ła z uśmie­chem do zdjęć, jesz­cze za­nim na­uczy­ła się cho­dzić. Jako dziec­ko prze­sia­dy­wa­ła w ro­dzin­nym sa­lo­nie ra­zem ze spe­cja­li­sta­mi od wi­ze­run­ku, któ­rzy de­ba­to­wa­li o tym, jak po­zbyć się z pra­sy kło­po­tli­wych na­głów­ków in­for­mu­ją­cych o licz­nych ro­man­sach jej ojca.


  Wścib­scy re­por­te­rzy po­ja­wia­li się na­wet pod jej szko­łą. Do dziś pa­mię­ta­ła, jak sie­dzia­ła z ro­dzi­ca­mi w ga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra, a po za­koń­cze­niu roz­mo­wy, oj­ciec upo­mniał ją i mat­kę, by uśmie­cha­ły się, gdy wyj­dą na ze­wnątrz. Rze­czy­wi­ście, przy scho­dach sta­ła gro­ma­da dzien­ni­ka­rzy i ka­me­rzy­stów, któ­rzy chcie­li zdo­być jak naj­lep­sze zdję­cia dla swo­ich pra­co­daw­ców.


  Tak więc Fe­li­cia się uśmie­cha­ła. Po­dob­nie jak jej mat­ka Su­san­nah, któ­ra ro­bi­ła za­wsze to, co jej ka­za­no. Na nie­wie­le się to zda­ło. Gdy Fe­li­cia mia­ła czter­na­ście lat, oj­ciec zde­cy­do­wał się wy­mie­nić żonę na młod­szy mo­del i znik­nął z ich ży­cia.


  Roz­pę­ta­ła się wiel­ka ba­ta­lia są­do­wa.


  Fe­li­cia mu­sia­ła odejść z pry­wat­nej szko­ły. Za­raz po­tem z jej ży­cia znik­nę­li daw­ni przy­ja­cie­le, a na­wet uko­cha­ny ku­cyk.


  Mat­ka roz­sy­pa­ła się psy­chicz­nie i dla Fe­li­cii było ja­sne, że to ona musi być sil­na. Za­miesz­ka­ły w ma­łym wy­naj­mo­wa­nym domu, cze­ka­jąc, aż sąd po­dzie­li w koń­cu ma­ją­tek ro­dzi­ców. Fe­li­cia po­szła do lo­kal­nej szko­ły, ale nie od­na­la­zła się tam i po­rzu­ci­ła ją w wie­ku za­le­d­wie szes­na­stu lat. Za­trud­ni­ła się w biu­rze, by po­móc fi­nan­so­wo mat­ce.


  Ale tam­te po­nu­re dni na­le­ża­ły już do prze­szło­ści.


  Dziś Fe­li­cia była wręcz roz­ry­wa­na, a jej umie­jęt­no­ści roz­wią­zy­wa­nia wsze­la­kich pro­ble­mów do­ce­nia­li bo­ga­ci i słyn­ni tego świa­ta. Mat­ka miesz­ka­ła pod Lon­dy­nem w domu ku­pio­nym przez Fe­li­cię. Fe­li­cia na­to­miast zaj­mo­wa­ła apar­ta­ment w mie­ście.


  Nie­któ­rzy py­ta­li ją, jak może bro­nić lu­dzi o tak fa­tal­nej re­pu­ta­cji, ale tak na­praw­dę Fe­li­cia nie ro­bi­ła nic poza tym, cze­go ją na­uczo­no.


  Je­dy­na róż­ni­ca po­le­ga­ła na tym, że te­raz do­sta­wa­ła za to pie­nią­dze. I to cał­kiem spo­re.


  Spoj­rza­ła w lu­stro i pre­cy­zyj­nym ru­chem na­ło­ży­ła na war­gi błysz­czyk. Przy­cze­sa­ła wło­sy w od­cie­niu ciem­ne­go blon­du i wy­ję­ła ma­ska­rę, by wy­tu­szo­wać rzę­sy. Zie­lo­ne oczy błysz­cza­ły cie­ka­wo­ścią, jak zwy­kle, gdy cze­ka­ło ją nowe za­da­nie.


  Gdy wresz­cie wró­ci­ła do ga­bi­ne­tu, Anu ka­za­ła jej usiąść. Do­my­śla­jąc się, że ar­ty­kuł za­pew­ne nie­dłu­go znik­nie ze stro­ny, zro­bi­ła ko­pię i za­pi­sa­ła ją na te­le­fo­nie.


  Szejk Ke­dah po­sta­no­wił ka­zać jej cze­kać. Ale prze­cież ona też się spóź­ni­ła.


  Pra­cu­jąc już z męż­czy­zna­mi ta­ki­mi jak on, Fe­li­cia na­bra­ła prze­ko­na­nia, że przede wszyst­kim od po­cząt­ku trze­ba ja­sno dać do zro­zu­mie­nia, że kie­dy ona wkra­cza do ak­cji, klient musi odło­żyć swo­je ego na bok i po­zwo­lić jej dzia­łać. Jesz­cze waż­niej­sze było da­nie klien­to­wi do zro­zu­mie­nia, że nie zo­sta­ną ni­g­dy przy­ja­ciół­mi, a już na pew­no nie ko­chan­ka­mi.


  Fe­li­cia była oczy­wi­ście bar­dzo miła, po to, by klient otwo­rzył się i szcze­rze opo­wie­dział o wszyst­kich swo­ich pro­ble­mach, ale wie­lu z nich myl­nie oce­nia­ło to jako szan­sę na po­głę­bie­nie re­la­cji. Po fa­zie wstęp­ne­go roz­po­zna­nia jej uśmiech i sym­pa­tia zni­ka­ły na za­wsze. Praw­da była taka, że Fe­li­cia w głę­bi du­cha gar­dzi­ła męż­czy­zna­mi, dla któ­rych pra­co­wa­ła. Po pro­stu umia­ła so­bie z nimi ra­dzić, co było wy­ni­kiem ta­kie­go, a nie in­ne­go dzie­ciń­stwa i mło­do­ści.


  – Może wy­łą­czy pani te­le­fon? – za­su­ge­ro­wa­ła Anu, wi­dząc, że Fe­li­cia nie od­ry­wa wzro­ku od ekra­nu swo­je­go smart­fo­na.


  Już mia­ła grzecz­nie od­mó­wić, gdy tuż obok roz­brzmiał ni­ski głos z wy­raź­nie ob­cym ak­cen­tem:


  – Je­stem prze­ko­na­ny, że pani Ha­mil­ton chce tyl­ko być na bie­żą­co.


  Fe­li­cia pod­nio­sła oczy.


  Była przy­go­to­wa­na do spo­tka­nia, a przy­naj­mniej tak jej się wy­da­wa­ło. Przej­rza­ła wie­le fo­to­gra­fii swo­je­go przy­szłe­go pra­co­daw­cy. Z żad­nej jed­nak nie wy­ni­ka­ło, że był aż tak przy­stoj­ny. Zło­ci­sta skó­ra kon­tra­stu­ją­ca z bia­łym koł­nie­rzy­kiem ko­szu­li, wy­dat­ne usta, któ­rych nie zdo­bił na­wet cień uśmie­chu, i oczy w ko­lo­rze ciem­nej cze­ko­la­dy w jed­nej se­kun­dzie za­wład­nę­ły jej wy­obraź­nią.


  W prze­ci­wień­stwie do in­nych klien­tów, Ke­dah nie ucie­kał spoj­rze­niem w bok, pa­trzył jej pro­sto w oczy, son­du­jąc za­pew­ne, ja­kie wy­warł wra­że­nie.


  Jak na pro­fe­sjo­na­list­kę przy­sta­ło, Fe­li­cia od­po­wie­dzia­ła sze­ro­kim uśmie­chem, gdy za­pro­sił ją do ga­bi­ne­tu. Była świa­do­ma swo­ich atu­tów. Do­dat­ko­wo ni­g­dy nie oka­zy­wa­ła zmie­sza­nia. Na­uczy­ła się tego daw­no temu.


  – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie. Utknę­łam w kor­ku.


  Wy­ba­czył­by jej, gdy­by nie fakt, że Fe­li­cia wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej, niż się spo­dzie­wał. Oso­by za­pra­sza­ne na spo­tka­nia w spra­wie pra­cy zwy­kle ubra­ne były bar­dzo for­mal­nie. Fe­li­cia na­to­miast wy­glą­da­ła, jak­by wró­ci­ła z lun­chu z przy­ja­ciół­mi. Mia­ła na so­bie przy­le­ga­ją­cą do cia­ła ele­ganc­ką su­kien­kę w ko­lo­rze zła­ma­nej bie­li.


  Świet­ny strój na rand­kę, po­my­ślał, tak­su­jąc ukrad­kiem szczu­płe ra­mio­na, de­li­kat­nie pod­kre­ślo­ny biust i zgrab­ne opa­lo­ne nogi swo­jej przy­szłej pra­cow­ni­cy. W san­da­łach na ob­ca­sie wy­glą­da­ła wio­sen­nie i uro­czo. Uśmie­cha­ła się do nie­go jak dziew­czy­na z re­kla­my. Przez mo­ment Ke­dah na­brał po­dej­rzeń, że Mat­teo się po­my­lił. Na do­miar złe­go, Fe­li­cia Ha­mil­ton była ko­bie­tą w jego ty­pie. Ślicz­na i ule­gła.


  Oczy­wi­ście, wi­dział ją już przed­tem w te­le­wi­zji. Ubra­na w ele­ganc­ki ża­kiet i spodnie, wy­cho­dzi­ła z gma­chu sądu w to­wa­rzy­stwie słyn­ne­go spor­tow­ca, któ­ry nie miał ostat­nio naj­lep­szej pra­sy. Udzie­li­ła krót­kie­go wy­wia­du w imie­niu swo­je­go klien­ta. Jej głos brzmiał pew­nie, a ar­gu­men­ty mia­ły siłę prze­bi­cia.


  Dla­te­go dziś Ke­dah spo­dzie­wał się zo­ba­czyć prze­bo­jo­wą ko­bie­tę, a miał przed sobą ucie­le­śnie­nie ła­god­no­ści. Dłu­gie wło­sy opa­da­ły na ra­mio­na, oka­la­jąc twarz w kształ­cie ser­ca. De­li­kat­ny kwia­to­wy za­pach per­fum uno­sił się w po­wie­trzu, gdy mi­nę­ła go w drzwiach.


  – Pro­szę… – Wska­zał jej miej­sce.


  Usia­dła, sta­wia­jąc obok sie­bie to­reb­kę. Mimo że Ke­dah wy­da­wał się opa­no­wa­ny, Fe­li­cia była przy­go­to­wa­na na każ­dą re­ak­cję. Czę­sto, gdy tyl­ko za­my­ka­ły się drzwi, jej klien­ci od­kry­wa­li swo­ją praw­dzi­wą twarz i ła­mią­cym się gło­sem bła­ga­li ją o po­moc.


  „Jest pani je­dy­ną oso­bą, któ­ra może mi po­móc. Je­śli praw­da wyj­dzie na jaw, będę skoń­czo­ny…”


  Tym ra­zem jed­nak nie usły­sza­ła bła­gań. Ke­dah spy­tał, czy ży­czy so­bie coś do pi­cia.


  – Nie, dzię­ku­ję.


  – Na pew­no?


  – Tak, do­pie­ro co ja­dłam lunch.


  A jego pro­ble­my będą słod­kim de­se­rem, po­my­śla­ła zło­śli­wie.


  Ke­dah okrą­żył biur­ko i usiadł w swo­im fo­te­lu.


  Wprost nie mo­gła się do­cze­kać, gdy ujaw­ni jej swo­je ta­jem­ni­ce.


  – Ma pani bar­dzo do­bre re­ko­men­da­cje.


  – Miło mi to sły­szeć.


  – Pani Ha­mil­ton… A może mógł­bym mó­wić pani po imie­niu?


  – Oczy­wi­ście. Jak mam się do pana zwra­cać?


  – Ke­dah.


  Ski­nę­ła gło­wą. For­mal­no­ści mie­li za sobą.


  Za­czął opo­wia­dać jej o tym, że jest ar­chi­tek­tem.


  – Zwy­kle po pro­stu sprze­da­wa­łem swo­je pro­jek­ty, ale te­raz czę­sto sam in­we­stu­ję w bu­do­wa­ne ho­te­le.


  Fe­li­cia cier­pli­wie cze­ka­ła, kie­dy jej klient przej­dzie do sed­na.


  – Tak więc je­stem wła­ści­cie­lem ho­te­li na ca­łym świe­cie, co z ko­lei ozna­cza, że mam mnó­stwo pra­cow­ni­ków…


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Masz ja­kieś do­świad­cze­nie w bran­ży ho­te­lar­skiej? – spy­tał.


  Fe­li­cia zmarsz­czy­ła czo­ło. Spo­dzie­wa­ła się spo­wie­dzi peł­nej pi­kant­nych szcze­gó­łów z prze­szło­ści, tym­cza­sem spo­tka­nie przy­po­mi­na­ło stan­dar­do­wą roz­mo­wę o pra­cę.


  – Nie­ste­ty, ale za to miesz­ka­łam w bar­dzo wie­lu ho­te­lach – od­par­ła.


  To na pew­no, po­my­ślał, nie re­agu­jąc na­wet pół­u­śmie­chem na jej żar­cik.


  – Anu za­pew­ne wy­ja­śni­ła, że two­je za­da­nia będą wy­ma­ga­ły czę­stych po­dró­ży. Je­śli się zde­cy­du­jesz, ozna­cza to nie­li­mi­to­wa­ny czas pra­cy, bywa, że kil­ka­na­ście go­dzin na dobę. Pod­czas wy­jaz­dów tak­że pra­ca w week­en­dy. Czy masz zo­bo­wią­za­nia, któ­re by to unie­moż­li­wia­ły?


  – Ak­tu­al­ny pra­co­daw­ca jest moim je­dy­nym zo­bo­wią­za­niem – od­po­wie­dzia­ła zgod­nie z praw­dą.


  – Kie­dy mo­gła­byś za­cząć?


  – Po pod­pi­sa­niu kon­trak­tu. – Uśmiech­nę­ła się. – Mam na­dzie­ję, że Anu prze­ka­za­ła moje wa­run­ki?


  – Oczy­wi­ście.


  Fe­li­cia Ha­mil­ton za­ży­czy­ła so­bie sło­nej sum­ki w za­mian za swo­je usłu­gi.


  – A co z two­im ży­ciem pry­wat­nym? – za­py­tał.


  – To nie ma nic do rze­czy.


  – I niech tak po­zo­sta­nie – po­wie­dział Ke­dah. – Nie chcę po­tem słu­chać, że twój chło­pak ma żal, bo opu­ści­łaś jego uro­dzi­ny, albo że te­ścio­wa ma ope­ra­cję i po­trze­bu­jesz wol­ne­go. Żad­nych zwol­nień z po­wo­du ta­kich spraw.


  Fe­li­cia ro­ze­śmia­ła się i tym ra­zem jej re­ak­cja nie była uda­wa­na. Wo­la­ła to niż owi­ja­nie w ba­weł­nę.


  Wciąż cze­ka­ła, aż ele­ganc­ka fa­sa­da ru­nie i Ke­dah przy­zna, że jest w ta­ra­pa­tach albo że pil­nie po­trze­bu­je wy­ma­zać swo­ją prze­szłość. Jed­nak za­miast tego roz­ga­dał się o ho­te­lach i ar­chi­tek­tu­rze. Z tru­dem stłu­mi­ła ziew­nię­cie, gdy opo­wia­dał o Hu­saj­nie, gra­fi­ku, z któ­re­go usług re­gu­lar­nie ko­rzy­stał.


  – Jest świet­ny. Co cie­ka­we, wie­le lat temu stu­dio­wał ra­zem z moim oj­cem. Pra­co­wa­li­śmy nad wie­lo­ma pro­jek­ta­mi, głów­nie w Emi­ra­tach.


  Fe­li­cia przy­glą­da­ła mu się z ro­sną­cym znie­cier­pli­wie­niem.


  – Może po­ka­żę ci kil­ka przy­kła­dów mo­jej pra­cy oraz ho­te­le, któ­re od­wie­dzi­my w na­stęp­nych ty­go­dniach – po­wie­dział i wziął do ręki pi­lot, któ­rym przy­ga­sił świa­tło w ga­bi­ne­cie.


  Fe­li­cia za­sta­na­wia­ła się, czy jed­nak nie po­pro­sić o coś do pi­cia, za­no­si­ło się na dłuż­szą wi­zy­tę. Może po­ka­że jej w koń­cu, dla­cze­go ją za­trud­nił. Czyż­by cho­dzi­ło o sek­sta­śmy, na któ­rych zo­ba­czy go przy­wią­za­ne­go do łóż­ka i okła­da­ne­go pej­czem przez pół­na­gą pro­sty­tut­kę?


  Ke­dah ob­ser­wo­wał, jak ję­zy­kiem zwil­ży­ła usta i wy­pro­sto­wa­ła się w swo­im fo­te­lu, ob­da­rza­jąc go nie­po­dziel­ną uwa­gą. Po czter­dzie­stu mi­nu­tach pre­zen­ta­cji, przed­sta­wia­ją­cej głów­nie luk­su­so­we ho­te­le, Ke­dah mu­siał się uśmiech­nąć, wi­dząc, że za­pa­dła się fo­te­lu i wy­raź­nie wal­czy­ła ze znu­dze­niem.


  – Masz ja­kieś py­ta­nia? – za­py­tał, włą­cza­jąc świa­tło.


  Fe­li­cia gwał­tow­nie za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, bu­dząc się z pół­le­tar­gu.


  Nie mia­ła py­tań. Chcia­ła tyl­ko, by wresz­cie po­wie­dział jej, o co mu na­praw­dę cho­dzi­ło.


  – Na tym eta­pie nie – od­par­ła.


  – Musi być coś, o co chcia­ła­byś za­py­tać. Chy­ba że już wszyst­ko spraw­dzi­łaś?


  – Oczy­wi­ście, mu­sia­łam to zro­bić.


  – I jak oce­niasz swo­ją przy­szłą rolę?


  Może po pro­stu był nie­śmia­ły? Fe­li­cia usi­ło­wa­ła do­ciec, co też go po­wstrzy­mu­je przed wy­ło­że­niem kawy na ławę. Ale nie wy­glą­dał na nie­śmia­łe­go. Może w ta­kim ra­zie po­trze­bo­wał za­chę­ty, żeby opo­wie­dzieć o swo­ich ciem­nych spraw­kach.


  – Są­dząc po tym, cze­go zdo­ła­łam się do­wie­dzieć, moim za­da­niem bę­dzie pro­wa­dze­nie biu­ra rand­ko­we­go z jed­nym tyl­ko klien­tem płci mę­skiej – po­wie­dzia­ła, uważ­nie ob­ser­wu­jąc, jak za­re­agu­je.


  Ke­dah pod­niósł oczy znad pa­pie­rów i pa­trzył na nią bez­barw­nym spoj­rze­niem, gdy kon­ty­nu­owa­ła.


  – Choć, oczy­wi­ście, będę to mu­sia­ła ro­bić bar­dziej dys­kret­nie niż moi po­przed­ni­cy.


  – Dys­kret­nie? – Ke­dah zmarsz­czył brwi.


  – Zbyt czę­sto tra­fiasz na pierw­sze stro­ny ma­ga­zy­nów.


  – To ra­czej nie jest wina mo­ich pra­cow­ni­ków. Zresz­tą je­śli cho­dzi o moje ży­cie ero­tycz­ne, Fe­li­cio, to bę­dzie cię ono do­ty­czy­ło tyl­ko w za­kre­sie re­zer­wa­cji i ka­ta­lo­gu.


  – Ja­kie­go ka­ta­lo­gu?


  Naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał jej tego wy­ja­śnić.


  – Cho­dzi mi o to, że nie bę­dziesz mu­sia­ła wy­gła­szać ko­men­ta­rzy lub prze­pro­sin w moim imie­niu. Co się zaś ty­czy plot­kar­skiej pra­sy, je­stem jej wdzięcz­ny, bo je­że­li ko­bie­ty ocze­ku­ją ode mnie cze­goś wię­cej niż jed­nej wspól­nej nocy, góra dwóch, to są same so­bie win­ne. Nie mogą po­wie­dzieć, że nikt ich nie ostrze­gał.


  Zde­cy­do­wa­nie nie jest nie­śmia­ły, skon­sta­to­wa­ła w my­ślach Fe­li­cia.


  – Ocze­ku­ję jed­nak dys­kre­cji od każ­de­go, kto ze mną pra­cu­je. Na­tu­ral­nie, bę­dziesz mu­sia­ła pod­pi­sać umo­wę po­uf­no­ści.


  – Uprze­dzi­łam Anu już wczo­raj, że nie pod­pi­szę.


  Ke­dah, któ­ry zno­wu prze­glą­dał do­ku­men­ty, pod­niósł gło­wę.


  – Nikt nie za­trud­nia asy­stent­ki bez pod­pi­sa­nia ta­kiej umo­wy.


  – Je­śli przej­rzysz moje re­fe­ren­cje, prze­ko­nasz się, że są tacy, któ­rzy za­trud­nia­ją. – Uśmiech­nę­ła się do nie­go tak, jak­by py­ta­ła, czy woli do kawy jed­ną czy dwie kost­ki cu­kru. – Albo mi ufasz, albo nie.


  – Nie – od­parł bez wa­ha­nia. – Ale nie bierz tego do sie­bie, ni­ko­mu nie ufam.


  – To tak jak ja.


  Ke­dah szyb­ko zro­zu­miał, że poza wy­glą­dem w tej ko­bie­cie nie było gra­ma de­li­kat­no­ści.


  Uda­ło jej się go jed­nak za­fa­scy­no­wać, co samo w so­bie było spo­rym osią­gnię­ciem. Wąt­pli­wo­ści co do tego, czy się nada­wa­ła, za­czy­na­ły bled­nąć.


  Nie miał, rzecz ja­sna, za­mia­ru wpro­wa­dzać jej w swo­ją skom­pli­ko­wa­ną sy­tu­ację na dzień do­bry. Pod­jął jed­nak de­cy­zję, że ją za­trud­ni.


  – Nie mo­że­my kon­ty­nu­ować, do­pó­ki nie pod­pi­szesz umo­wy po­uf­no­ści.


  – Sko­ro nie mo­że­my, to trud­no – po­wie­dzia­ła, się­ga­jąc po to­reb­kę.


  Ke­dah nie za­trzy­mał jej.


  – Dzię­ku­ję za zmar­no­wa­nie mi po­po­łu­dnia – do­da­ła i ob­da­rzy­ła go rów­nie pro­mien­nym uśmie­chem jak przy po­wi­ta­niu.


  Zdą­żył za­uwa­żyć, że jej oczy po­zo­sta­ły cał­ko­wi­cie po­waż­ne.


  Nie­co roz­ba­wio­ny ob­ser­wo­wał, jak zbie­ra się do wyj­ścia.


  – Wróć tu­taj, Fe­li­cio.


  Nie pod­niósł przy tym na­wet gło­su. Mo­gła­by przy­siąc, że wy­czu­ła nutę znu­dze­nia. Mimo to po­le­ce­nie po­dzia­ła­ło jak las­so, któ­rym za­wra­ca się nie­po­słusz­ne­go ko­nia.


  – Jesz­cze z tobą nie skoń­czy­łem.
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